„ weksped. miesięcznie 1,50 zł z od- 
Przedpłata: noszeniem przez pocztę 20 gr 
więcej. W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy- 


maniu przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko- 
munikacji, otrzymujący nie ma prawa żądać pozatermi- 
nowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona- 


Ianto nł ogłoszen. redakcja nie odsowiada. 


Piątek Imienia N. M. P. 
Sobota Mikołaja z Tolent. 
Niedziela Jacka 


zr" + + Ža ogłosz. pobiera się od wiersza 
Ogłoszenia: mm. (7 tam.) 10 gr, za reklamy na 
: potocznych 30) gr na pierw- 


ziela się przy t 
izi trz 

ca 

GA 

że 


str. Sam. w wiadomościac 
szej str. 50 gr, Rabatu uc 


gla- 

lę i piątek. Skrzynka poczto 
tra jl. Mickiewicza 1 E 
łoznań 204,25 


Dziś wschód słońca o godz. 5,26 zach. 6,27 
Jutro * » ŁUD) z 645 
Dziś Š księżyca ,„ 7,59 
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Bezczelność! 


Ze wszystkich mocarstw Europy — naj- 
bardziej tolerancyjną w stosunku do t. zw. mniej- 
szości narodowych — jest Polska. Szczególnie 
żydzi korzystają u nas z takich faworów i udo- 
godnień — o jakich gdzieinćziej marzyć by na- 
wet nie mogli. Poprostu wierzyć Się nie chce 
wlasnym oczom czytając i patrząc na coraz to 
inne fakty — dowodzące nąjhaniebniejszej ule- 
głości niektórych naszych władz w stosunku do 
tych największych wrogów polskości i chrystja- 
nizmu. 

Niema narodu na całej kuli ziemskiej, któ- 
ry. by swoją tolerancję w stosunku do żydów 
posunął do tego stopnia, co Polska. Od niepa- 
miętnych czasów korzystali oni i Korzystają z 
naszej gościnności — wzamien za którą piacili 
i płacą nam najezarniejszą zdradą i niewdzięcz- 
nością. Nie było takiej podłościi takiego ała — 
przed którem żydzi by się cofnęli jeżeli chodzi- 
ło o Polskę. 

W bezezelności swojej doszli oni do osta- 
tecznych granie po za które przejść może 
— tylko obłąkaniec! Dość wyszczególnić takie 
fakty, jak projekt założenia w Wilnie uniwer- 
sytetu żydowskiego z żergonem, jako językiem 
wykładowym. albo projekt autonomji gmin ży” 
dowskich — żeby powziąć wyobrażenie o „skro- 
mności” naszych rodzinnych pijawek judejskich 
Na szczęście żaden z dotychezas>wych rządów 
nie znalazł dosyć siły, aby ukrócić nieco cugli 
rozbrykanym „szejgecom* — którzy widząc bəz- 
karność swych źwarjowanych propozycji uczy- 
nili sobie z tego coś w rodzaju sportu z takty- 
ką ciągłej szykany. 

Prasa żydowska zaprawiwszy się do nieu- 
stannej walki z polskością i z polskiem społe- 
czeństwem — i wzorując się na sowieckiej Ro- 
sji — zaprzgnęła nagle uczynić z Polski „Judeo 
Polonię i nie zwlekając przystąpiła z miejsca do 
atskowania nas na wszystkich frontach jedne- 
cześnie. f 

O jednym z tych ataków mamy właśnie za- 
miar rozpisać się troszkę obszerniej — pomimo, 
że najlepszą może odpowiedzią na tego rodzaju 
zączepkę byłoby może pogardliwe milczenie — 
jednakże trudno człowiekowi mającemn krew i 
nerwy powstrzymać i zdusić w sobie Wyrazy 
oburzenia gwałtem cisnące się na usta. W je- 
dnym z numerów żydowskiego dziennika „Nasz 
Przegląd“ ukazała się „zachwycająca“ gaiste no- 
tatka podająca barwnie i efektownie szezegóło- 
we sprawozdanie delegacji komitetu rodzicielskie- 
go, opiekującego się dziećmi żydowskiemi, uczę- 
szczającemi do szkó! powszechnych. 

Między innemi — autor sprawozdania opi- 
saje przebieg rozmowy wspomnianych delegatów 
— z panem Vice-ministrem oświaty Gsyczakiem. 

Już na wstępie rzeczonego artykułu pomy” 
śleć można sobie, że zsiste — musi mieć ten pan 
vice-minister jakąś anielską cierpliwość — je 
żeli zaraz po wysłuchaniu pierwszego żądania 
machsbejczyków — nie kazał zrzucić całej dele- 
gacji ze schodów! Niestety — jednak w miarę 
czytania - zaczyna się ndezuwać e0ś, jakby lekką 
obawę o całość klepek tego, kto mógł podobne 
brednie spłodzić! Bo i gdzież my jesteśmy wia- 
ściwie w Palestynie czy w Polsce? A może w 


jakiejś Judeo-Polonji? Doprawdy — sądząe z 


pz iR 


Huragan w Nowym Targu. 
Zginęło trzech górali. 


Nowy Tarę. Onegdaj po południu szalała 
nad Nowym Tsrgiem straszna burze, jakiej nej- 
starsi mieszkańcy Nowego Targu nie pamiętają. 
Od bijących raz po raż piorunów zginęło na 


aiw mA ve e M A z a ew z, 


treści sprawozdania „Naszego Przeglądu“ — 
możnaby raczej przypuścić to ostatnie! 

Bo preszę sobie wyobrazić: Pan viceminister 
zwraca się w trakcie rozmowy do jednego z człon- 
ków owej wspanisłej delegacji — z zapytaniem 
w jakiejś kwestji — ne co etrzymuje najspo- 
kojniejaszą odpowiedź w żargonie, że „pan“ de- 
legat po polsku nie rozumie. 

Gdyby podobną odpowiedź usłyszał fran 
cuz lub niemiec a nawet „demokratyezny* s- 
merykanin — to jest więcej niż pewne że w se- 
kundę później bezczelny żydłak byłby już w 
drodze — lecąc na łeb z czwartego piętra po 
schodach — przy akompanjamencie serdecznego 
„kopniaka“ w najbardziej łyse części ciała! Ale 
niestety — polak jest zawsze dżentelmen — więc 
ipan minister z pelnym kurtuazji uśmiechem 
natychmiast zaproponował „szląchetnej osobie 
Żydłaka, aby się nie krępował — i ulżył swoim 
żalom — w żargonie! f. 

„ I oto stała się rzecz, o której nie śniło się 
filozofom ani prorokom, rzecz nięprawdopodob- 
na i zgoła fantastyezne: oto pan wice-mini 


ster, nie chcąs być niezrozumianym przez szla- 
cketnego zydowinia bezczeinego — zaczą: prze” 


mawieć — również po żydowsku! 

Przepiękna i budująca ta rozmówka skoń- 
czyła się nieco brutalne — gdyż ośmielony w 
swam chamstwie żyd — nie zawsehał się pod ko 
niec postawić kwestji kategorycznie w formie 
żądania (— „żądamy aby dzieci nasze w szkole 
uczono po żydowsku“. —) na co pan wiee-mini- 
ster uroczyście obiecał sprawę tą jaknajprzychyl- 
niei rozpatrzyć — starając się spełnić życzenia 
tak patrjotycznie naposobionych: mojżeszowych 
polsków „od naszych*. — 


A eo na to rząd? Jak zaresguje ns ten 
skendal pan premjer Bartel? Czyż jest rzeczą 
możliwą, sby minister w podobny sposób hań- 
biący imię i honor polskiego ministerstwa — 
mis? nedzeł piastować swój urząd? 

Judaszowe plemię żydowskie, jak zgniły 
wrzód na żywem ciele Polski panoszy się — za- 
rażsjąc swym jadem coraz to szersze przestrze- 
nie organizmu państw wo społecznego! 

Dochodzi do tego, że żydostwo w biały dzień 
popełnia najohydniejsze merdy rytualne, ukry- 
wa szpiegów wrogich nam moczrstw, lub samo 
na ich rzecz ezpieguje. 

Dochodzi do tego, że cham żydowski, kapią- 
cy od brudu — obleśnym uśmiechem wykrzywia 
gębę — kpiąc w żywe oczy z polskich władz i 
i urzędów. 

A równocześnie w Wilnie żydowskich szyl- 
dów coraz to więcej powstaje... A ns Nalew- 
kach kwitnie handel żywym towarem i dolara- 
mi. I polski vice-minister oświaty gada oficjal- 
nie z żydami żśrgonem. 

O tempora! O moreel.. 


Więc na to setki tysięcy bohaterów prze- 
lało swoją krew — oddało młode życie 
aby dziś żydztrumfem rozwslał się po Polaee — 
plwsjąc z nienawścią na ich pamięć?... 

Więc na to my sami spędziłiśmy lat tyle na 
poniewierce i bójce o ten kęsfałszywej swobody 
z jakiej dziś w całej pełni korzysta jeno żyd.? 

Więc — na to? 5 


— 


SES. J. 


Klikuszewej przedmieściu N. Targu, trzech gó” 
rali w Średnim wieku, osiersesjąc liczne rodziny’ 
W samym N. Targu piorun uderzył w stodołę 
gospodarza (acha, która spłonęła doszczętnie 
wraz ze zwiezionemi plonami. Dzięki energicz 
nej akcji straży ogniowej nie dopuszczono do 
rozszerzenia się pożaru. Kilka osób dostało ata- 


| Rok VI 


ków nerwowych pod wpływem 


błyskawie. 


Otwarcie Targów Wschodnich. 

Targi Wschodnie zostały otwarte dn. 5. bm. 
o 12 w połud. przez p. ministra przemysłu i han- 
dln, inż. Kwiatkowskiego w obecności ministrów 
rolnietwa dr. Raczyńskiego, kolei Romockiego 
i Reform rolnych Staniewicza. 

Na otwarcie T. w. zjechało eię liczne grono 
Osób z kół urzędowych, gespodarezych i spo- 
łecznych. 

Z uwagi na możliwość dużego przepełnienia 
w poeiągach zwraca się uwagę, Że przez esłv 
przeciąg Targów Wsehodnich kursować będą z 
Warszawy do Lwowa eodziennie dwa pociągi 
pospieszne wieczorne, prowadzące obydwa wa- 
gony sypialne. 


piorunów 


Bezczelność. 
Warszawa Związek kupeów żydowskich 
z Msłopolski zwrócił się do Ministerstwa Pracy 
z prośbą o pozwolenie na otwarcie sklepów 12 
i 28 września oraz 3 października pomiędzy 1-ą 


a 6:ą. Ministerstwo Preey odmówiło tej prośbię. 
Katastrofa samolotowa. 
Wilno. Aeroplan systemu „Spsd*, prowa- 


dzony p zez porucznika pilota St. Grzybowakie- 
go z 1l nnł u lotnicrapo moahi? nia, malaman la 

OWANie W GKOliCy Dantoka w pow. Świecianskim 
z powodu defektu w motorze. Na miejscu wy- 
padku udało się natychmiast pogotowie lotnicze 
z Wilna. Pilot ciężko renny. Udaje się na 
miejsce wypadku speejalna komisja. 

Bunt więźniów w Rawiczu, 

Poznań. W więzieniu w Rawiczu wybuchł 
bunt więźniów. Dozorcy więzienni przy pomo- 
cy posterunków bunt zlikwidowali. Śledztwo 
w toku. 


Por. Byrd — lotnik amerykański — wsławił swe imię 
odkryciem Bieguna Północnego. 


Niedźwiedzie w Beskidach Wschodnich. 
Lwów. Na Czarnohorze najwyższym pasie 
Beskidów Wschodnich pojawiła się większa ilość 
niedźwiedzi, których dotychczas spotykano tam 
bardzo mało. Na Połoninie pod Kukule niedź- 
wiedzie rozczerpały kilka sztuk bydła i kilka- 
naście owiec. Również inne połoniony gą coraz 
częściej nawiedzane przez niedźwiedzie. 
Gen. Jaźwiński na wolności. 

Warszawa. (en. Jsźwiński został jednak 
zwolniony z więzienia. Zwolnienie nastąpiło- 
w czwartek o godz. 5-ej ps pol. Gen. Jaźwiński na 
tychmiast wyjechał z Wilna do Warszawy. Jest 
on ciężko chory. 

Epidemia tyfusu w Polsce. 

Kolno. 200 osób zachorowało tutaj na ty- 
fus. Jedna zmarła. Przeprowadzone badania 
wykazały, że powodem epidemji było mleko su- 
rowe, zakażone bakterjami tyfusu. 


Zjazd Syndykatu Dziennikarzy Pomorskich w Gdańsku. 


W sobotę, 4-go września o godz. 7,30 rozpo- 
czął się w Gdańsku Zjazd członków Syndykatu | 
Dziennikarzy Pomorskich. Przeszło trzydziestu 
bojowników prasy Pomorskiej zgromadziło się 
w odwiecznie polskim a dziś zniemczałym grodzie, 
aby rozpatrzyć się w sytuacji obecnej, powziąć 
odpowiednie uchwały — jednem słowem — za- 
prawić się do dalszej, wytrwałej walki o rolskość 


tej najdroższej polskiej Dzielnicy — „zez to 
samo — o przyszłość i dobrobyt całej Ojczyzny! | 
Sześć lat minęło właśnie od chwili żałożenia dyn- 
dykatu Dziennikarzy Pomorskich — sześć lat 


sześć lat walki nieustannej — któ- 


pracy i trudów, 
rej kresu nie widać!! Wielkie zadanie ma jeszcze 


prasa Pomorska przed sobą! Wiele chwastów 
zarosło niwę AZ — którą oczyścić trzeba za 
wszelką cenę... wiele zła namnożyło się w Polsce 
całej i wiele uprzedzeń — z któremi walczyć | 
musi uczciwy polski dziennikarz — pomorzanin! ! 
Któż mu w tej walce i w tej pracy pomoże — 


jeśli sam zalegnie pole, jeśli sam z sił opadnie 
i wolę ducha zatraci ? 

Dlatego krzepić się nam trzeba — i do walki 
wytrwałej zaprawiać — aby nie zwiotczoły nam 
ręce... i nie osłabły dusze! Sami jesteśmy i sa- 
mi walczyć musimy — nie licząc na pomoc niczyją — 
bo nawet społeczeństwo nasze usuwa się od współ- 
pracy! A jednak — nie ulegniemy! Nie damy się 
zwyciężyć! My wiemy, jaką potęgą niezwalczoną 
jest prasa! Wiemy, jak straszną bronią władamy 
— i wiele dobrego zdziałać nią można! Ale wiemy 
również, że broń ta w rękach nieodpowiednich — 
stokroć więcej zła uczynić może! Dlatego usunąć 
musimy z szeregów naszych tych wszystkich ob- 
cych nam duchem i ideałami pseudo-dziennikarzy, 
którzy nie w imię Polski i Pomorza — lecz w 
imię własnej lub partyjnej wygody przeciwko Pol- 
sce walczyli! Nie wielu jest ich jeszcze, gdyż 
większość zdołaliśmy już wymieść, jak śmiecie ! 
A da Bóg. że i ta reszta się nie ostoi — a wów- 
czas wysoko nad czołem wzniesiemy sztandar na- 
wszystko poziome i błahe! — 

Dziennikarz pomorski stał zawsze istać będzie 
na straży życia społecznego — na straży dobra 
ogólnago i świetnej przyszłości Pomorza! — Lecz 
pragnąc zamiary swoje przeprowadzić... pragnąc 
swój cel najwyższy osiągnąć = musimy żyć w 
jedności i zgodzie, łączyć się ze sobą i współpra- 
cować — a wówczas żaden grom nas nie zdruz- 


na nia młamial MW. imia 
tych hasel... w imię pracy wspólnej i przy- 
szłości naszej — zebrała się w sobotę brać dzien- 
nikarska, aby wspólnie nad dolą swoją i nad do- 
lą prasy pomorskiej radzić. 

Punktem zbornym przybyłych dziennikarzy 
była stocznia gdańska. Na zwiedzanie jej urzą 
dzeń i sal — poświęcono godziny przedpołudnio 
we, jednakże przeciągnęło się ono do godz. 1.30 
po południu — czego jednakże nikt nie żałował, 
gdyż nie prędko chyba zdarzy się oglądać coś 
równie potężnego i zajmującego. Dzięki wyzzer- 
pującyrm objaśnieniom p. inż. Paszkowskiego — 
który jako dyrektor stoczni podjął się łaskawie 
misji przewodnika dziennikarze mcgli zapoznać się 
z całkowitem urządzeniem i funkcjonowaniem tych 
potężnych zakładów — za co Szanownemu Dyre- 
ktorowi należy się serdeczne podziękowanie obe- 
cnych — które we własnem imieniu na tem miej- 
scu składamy. 


Jak sześciu rajców z Pipidówki cholelisią | swiasdy ii Zaledwie MAy kom Paed RT, | Deanie A idac Gaia sześciu rajców z Pipidówki chcieli się 
dostać do raju. 


IV. 


Nieso opodal „apostoła“ od „nawracania“ i 
(i zawracania głowy) — siedział pół leżąc inny 
obywatel który tak dłago mydlił i bielił ludziom 
oezy, aż ci zupełnie dobrowolnie — w dowód 
uznania za jego owocną działalność — zło- 
żyli się i wręczyli mu przeszło 80 tysięcy zło- 
tych w postaci różnych towarów i gotówki. 
Obecnie skończył on już „bielić* innych nato- 
miast jego adwokat zaczyna z kolei jego same- 
go „bielić* wobec sądu. Czy mu się to bielenie 
uda? Narazie nie wiadomo, gdyż obywatel ów 
bieląc innych — strasznie zaczernił sobie honor 
i sumienie — tak, że już żadne mydlenie oczu 
mu nie pomoże, gdyż czarne sumienie czarnem 
już pozostanie. 

Stał ci tam jeszcze wpodle onego szlachetnego 
grona—druh i przyjaciel ieh od serca nazwany W y- 
ohodziec. Główną eechą onego pana była zdol- 
ność zaciągania pożyczek bez ewikcji. Nikt nie 
potrafiłby zapewne na kupę próżnych butli od 
„nieomylnej otrzymać z Banku 7 tysięcy złotych. 
Oczywiście suma ta, zapadłszy raz już w prze- 
paść kieszeni owego druha więcej już swego 
banku nie ujrzy — ale nie o to nam też chodzi 
leez o dowód genialności całej paczki grona to- 
warzyszy z pod znaku wzajemnej adoracji. 

Leżeli tedy towarzysze owi kupą dokała 
Świętego Klueznika, który omdlał i niespodzie- 
wał się nawet jak miłą niespodziankę przyszy- 


| 
| 
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Po zwiedzcniu stoczni — resztę czasu zbywa- 
jącego do obiadu — poświęccno na obejrzenie pa- 
rowozowni, t. j. fabryki parowozów polskich. 
Ostatecznie około godz. 3 ej zwiedziwszy wszystko 
dokładnie i szczegółowo — dziennikarze udali się 
do Ratzkeller, gdzie czekał już na nich wspaniały 
| obiad — w prześlicznie przystrojonej sali, W cza- 
| sie obiadu wygłoszono cały szereg toastów oraz 
kilka przemówień okolicznościowych, które wy- 
głosili pp. prezes — redaktor Teska, profesor Naue 
oraz p. dyrektor Paszkowski. 

Po obiedzie — około godziny S-ej w jednej 
z mniejszych sal stoczni „odby ło się posiedzenie 


udział również i następujący goście: 

Zastępca Gen, Sekretarza Rzplitej w Gdańsku 
— p. radca Zalewski, reprezentant Senatu gdań- 
skiego p. dr. Wagner, szef wydz. prasowego wo 
jew. Pomorskiego p. radca Stefańskii wielu, wielu 
| innych — z pośród najznamienitszych osobistości 
Pomorza. Obrady zagaił p. redaktor Teska — 
w serdecznych słowach witając przybyłych gości. 
W dalszym ciągu przystąpiono do rozpatrywania 
spraw bieżących — przyczem powtórnie zabrał 
głos p. Teska, składając zebranym krótkie spra- 
wozdanie ze swej wycieczki do Rumunji, dokąd 
wydelegowany został z ramienia Prasy Pomorskiej. 

Wspaniale wypadła mowa p. radcy Zalew- 
skiego, który w nadzwyczajnie rzeczowy sposób 
zapoznal obecnych ze stosunkami polsko-gdańskiemi, 
dając wyczerpującą charakterystykę warunków 
miejscowego życia społecznego i politycznego Po- 
lonji. Następnie zabrał głos reprezentant Senatu 
gdańskiego p. dr. Wagner, który wygłasza cały 
szereg zdrowych poglądów na wzajemne ustosun- 
kowanie sią Gdańska względem Polskiej Macierzy. 
Mowca między innemi wyraził mocne przekonanie, 
że obecne tarcia i niesnaski tamujące rozwój 
obopolnych — gdańsko-polskich interesów — mu- 
szą w krótkim czasie zniknąć — gdyż tylko zgo- 
dna współpraca może zapewnić zarówno Polsce 
jak i Wolnemu Miastu lepszy byt i lepszą, wspa- 
nialszą przyszłość ! 

W dalszym ciągu zabierali głos panowie: red. 
Formanski (na temat ustawodastwa prasowego,) — 
red. Sobociński (w sprawie ulgowych biletów ko- 
lejowych) — oraz red. poseł Wasilewski (na temat 
wzajemnego stosunku Synd. Dziennik. Pomorskich 
względem Związku Syndykatów.) Pod koniec po- 
siedzenia zebrani przeżyli jeszcze jedną wzrusza- 


iaca ch — a mianowicie — uroczystość wrę- 
czenia yik omu nonorowego p. Wiktorowi Kuler- 


skiemu, w dowód uznania jego zaslug i niestrudzo- 
nej pracy na niwie narodowo-społecznej w kierun- 
ku szerzenia oświaty ipatrjotyzmu wśród najszer- 
szych mas ludu pomorskiego. 

Na drugi dzień t. j. w niedzielę udała się wy- 
cieczka dziennikarska statkiem parowym do Sopot, 
gdzie przywitani zostali przez „przedstawicielstwo 
miejscowej Polonji — liczacej około 4 000 osób 
zorganizowanych w stowarzyszenia i organizacje 
społeczne. 


Po zwiedzeniu domu kuracyjnego całe towa- 
rzystwo udało się do kasyna, które akurat miało 
swoje właściwe oblicze. Gdzie tylko okiem było 
rzucić — wszędzie przy stołach gry widać było 
prawie wyłącznie zakrzywione nosy i czerwone 

opuchłe powieki Moszki, Icki, Sary i Ryfki 
wszystko to kłębiło się dookoła stołów — rozgo- 
A ORL W RE BE rozchargotane — rozawanturowane — 


gwiazdy.%ġ Zaledwie tedy niece przetarł oczy i 
przyszedł do siebie — ze zgrozą ujrzał, że jest 
zupełnie bezwładny, i że nie może nawet krzyk- 
nąć, gdyż usta miał zatkane jakąś brudną 
szmatą! 

Zauważywszy to wszystko i zorjentowa- 
wszy się w sytuacji przypomniał sobie Święty 
Staruszek swe dobrotliwe marzenia ò wyzwołe- 
niu z ognia piekielnego niesztzesnycb a głupich 
i ambitnych rajców przesławnej Pipidówki!. 

I wielka... słona, gorąca łza Zawisła na za- 
czerwieniońej nagle powiece Śsi;tego Męża a 
Towarzysza wędrówek i cudów Zbawiciela 
naszego. 

I nagle — jakby cezarem święta łza dobrego 
klucznika Niebios rozjaŚniała, jak słońce poża- 
rem wschodu ogarnięte... I jakby czarem Toz- 
wiały się gdzieś chmurzyska, zasłaniające do- 
tychczas całą ziemię przed oczyma niebian — a 
zdumionym rajcom — nagastnikom ukazała się 
redzinna Pipidówka — przeeudna w blasku tej 
jednej łzy — Świętego. 

Ulice nędznej zazwyczaj mieściny — teraz 
jaśniały porządkiem i czystością. Chmnurne za- 
zwyczaj twarze skłóconych wiecznie obywateli 
dziś jakby maskę odświętną przybrały... Ra- 
dość i spokój i eiche jakieś szczęście biły z każ- 
dych nieomal oczu. 

Środkiem rynku przechadzał się burmistrz 
szczęśliwy jakiś i wesoły, otoczony gronem raj- 
ców — i zewsząd witany ukłonami i szmerem 
życzliwości... A przez rogatki Ścigana gwizdem 
i kamieniami uliczników — uciekała jakaś nie- 
wiasta nieznana gubiąe po drodze pantofle i zło- 


kowali mu pipidowscy patrjoci z pod ciemnej | to. To była — Niezgóda! 


z 


po szaleństwa. Zaiste — rozczulający i budujący 
widok! Aż obrzydzenie chwytało za gardło! 


Z nczuciem prawdziwej ulgi opuszczaliśmy ten 
przybytek najohydniejszej rozpusty — ciesząc się 
naprzód z oczekującel nas wycieczki do Gdyni. — 
Jakoż natychmiast po przybyciu do portu — wsie- 
dli wszyscy na oczekujący już oddawna parowiec 
= bez żalu żegnając oddalające się brzegi zniem- 
czałego miasta — w którem szatan obfite żniwo 
dusz zgubionych zbiera ! 


W Gdyni powitał wycieczkę w imieniu p. Wo- 
jewody — p. starosta Ossowski w asyście p. sta- 
rosty Lipskiego, p. kapitana marynarki i inspekto- 
ra portu — Łabędzkiego, oraz całego grona 
urzędników. 


Po oiicjalnem powitaniu — całe towarzystwo 
zostało zaproszone na obiad, który odbył się w bar- 
dzo miłym i sympatycznym nastroju przeplatany 
gęsto rozmową i toastami. Przemówienia oficjal- 
ne wygłosili panowie: starosta Ossowski (przerno- 
wę powitalną) potem p. prezes- -redaktor Teska 
(podziękował w imieniu obecnych dziennikarzy) 
— oraz na zakończenie p radca Stefański i p. ka- 
pitan Łabędzki. Po spożyciu obiadu całe grono 
obebnych udało się do portu, który zwiedzono pa- 
rowcem, korzystając z uprzejmych objaśnień p. 
kapitana Łabędzkiego. 


Zwiedzenie obu portów gdyńskich (handlowe- 
go i wojennego) trwało dość długo — tak, że do- 
piero po paru godzinach dziennikarze mogli się 
udać na Hel — który dziwnie wszystkich zacie- 
kawiał. Drogę na ten nasz maleńki półwysep — 
odbyto również parostatkiem — co przy wspania- 
łej pogodzie stanowiło już nielada przyjemność. 
Na wybrzeżu powitała przybyłych delegacja władz 
rządowych i samorządowych w osobach pana sta- 
rosty Lipskiego i podwładnych mu urzędników. 
Chciano odrazu udać się na zwiedzanie półwyspu 
— jednakże nie pozwclił na to pan Starosta, któ- 
ry zaprosił wszystkich na uroczysty bankiet — 
urządzony specjalnie na cześć przybyłych dzien- 
nikarzy. 


W czasie bankietu wzniesiono cały szereg to- 
astów przyczam dłuższe przemówienia wygłosili 
panowie : Starosta Lipski, radca Stefański, red. 
Teska i kilku innych. Przez cały czas aż do 
opuszczenia sali — wśród obecnych panował bar- 
dzo miły nastrój, który zresztą nie opuszczał gości 
aż do końca wycieczki. Sam pan starosta osobi- 
ście oprowadzał gości po całym półwyspie — nie 
przepuszczając żadnego godnego, uwagi zakątka. 
Zaznaczyć musimy, że zarówno w bankiecie jak 
i w wycieczce brali udział ks. prałat, d-r Jaċhbi- 
mowski znany poeta-piewca morza, zastępca biskupa 
polowego, artysta malarz Rupniewski oraz inż. 
Wenda z rodziną. Na zakończenie wycieczki całe 
towarzystwo użyło jeszcze poraz ostatni pewnie 
w tym roku morskiej kąpieli — poczem wszyscy 
udali się w drogę powrotną. 


Niestety — nie wypadła ona tak szczęśliwie, 
jak poprzednia podróż, gdyż zaczął padać gęsty 
eszcz — a wzburzone morze kołysało statkiem 
jak wątłą łupiną — mimo to jednak dziennikarze 
szczęśliwie przybyli do Gdyni, skąd po kolacji 
udano się pociągiem do domów. 


Wogóle cała wycieczka wypadła wspaniale — 
i jesteśmy pewni, że pozostawi niezatarte wspo- 
mnienia w pamięci obecnych. 


Stolarczyk i Stukułowski aż oczy przetarli ze 
zdumienia: — Jakto? Więc oni tyle lat poświę- 
cili na to, aby ludność miasteczka skłócić z bur- 
mistrzem aby we wszystkich sercach i umysłach 
ladu wzbudzić ku niemu nienawiść i szyderstwo 
Przeszkadzali mu w każdem działaniu... starali 
się opluć jadem plugawych oszczerstw i wymy- 
słów, obryzgać błotem i kałem... I zdało się, że 
cal swój osiągnęli. 

Aż oto teraz ledwie ieh zabrakło wszystko 
zmienione na lepsze! Kłótnie ustaly lud wraz 
z burmistrzem poda? sobie dłonie a wziąwBzy 
się wspólnemi siłami do dzieła — wyplenił i 
wymiótł zielsko i śmiecie, jąkiem sarośnięta by- 
ła gleba pipidowska. A zniechęcona jędza nie- 
zgoda, widząc daremnem każde swe usiłowanie 
wzniscenia nienawiści uciekła wreszcie z miasta, 
przysięgając nie wrócić tam więcej! 

Więc na cóż była ta praca, tylu lat skoro 
natychmiast, kiedy ich nie stało ieh głównych 
burzycieli spokoju i i intrygantów — wszystko 
złe się skończyło — a nad Pipidówką wzeszło 
słońce szczęścia i radości życia. 

I nagle izy się zakręciły w oczach nieszczę: 
snych rajców-burzycieli! Pierwszy wybuchnął 
płaczem Śtukułowski za nim Stolarczyk — a 
potem reszta ryknęła łkaniem wielkiem, że aż 
się Brama Rajska zątrzęsła w obsadach. 

A łzy płynęły!.. 

Jak brylantowy sznur zwisły przez chwilę 
na twarzach troską i bólem zoranych — aby w 
sekundę potem opaść gorącą i słoną kaskadą na 
związanego u stóp rajców Świętego Starca- 
Klucznika .. 

(Dokończenie nastąpi.) 


Złot był okręgowy a jednak stawiło się 
druhów i druhen okóło 600. Przybyli również 
delegaci z innych okręgów. Dzielnicę poznań- 
szą reprezentowali pp. Wolski (prezes dzielniey 
wielkopolskiej) i Wiktor Gladysz. Powstańcy 
i wojacy po nabożeństwie i Śniadaniu zebrali 
się na placu teatralnym Przybyło 63 delegacyj 
z całego Pomorza, a pozatem były obecne rów- 
nież delegacje z laowrocławia, Trzemeszna, Gaie- 
zna i Kalisza. Było 38 sztandarów. Przeszło 
tysiąc ludzi stawiło się na placu teatralnym 
i stanęło w karnych szeregach. Około godziny 
11-ej przybył samochodem generał Dowbór-Mu- 
nicki i odebrał raport. 

Z placu teatrelnego ruszył pochód wazyst- 
kich organizecyj. Na czele pochodu szła muzy- 
ka wojskowa. Pochód rozwinął sie w olbrzymi 
korowód różnobarwny. Szumisiy aztandary, 
dudniła ziemia pod miarowym krokiem, pręży- 
ły się ramiona, a ludność toruńską ogarnął szal 
zapału i entuzjazmu Okrzykom: niech żyją So- 
koli, niech żyją Powstańcy nie było końca. Jak 
Toruń istnieje nie był usiany taką powodzią 
kwiatów. Leciały kwiaty z balkonów, z okien, 
z chodników na głowy i barki maszerujących 
przez ulicę Szeroką sokołów i wojaków. 

O godzinie dwunastej w kościele św. Marji 
odbyło się uroczyste nabożeństwo. Ksiądz pro- 
boszez Kozłowski poświęcił satandar Kolejowców 
oddziału Z. Z. P. Następnie wygłosił podniosłe 


Zlot Sokolstwa w Toruniu. 


kazanie. Po nabożeństwie odśpiewano hymn: 
Boże coś Polske. 

Na dziedzińcu ratussowym odbyło się otwar- 
cie zlotu sokolego. Zlot otworzył przemówie- 
niem prezes okręgu toruńskiego p. Krzyżanow- 
ski. Imieniem wojewody powitał zlot wicewo- 
jewoda Seydlitz imieniem miasta pan prezydent 
B ii pozatem przemawiali p. Kurator Szwemin 
Prusts dzielnicy wielkopolskiej dh. Wolski, imie- 
niem dzielnicy pomorskiej dh. Makowski z Gdsńka. 

Równocześnie z otwarciem zlotu sokolego 
odbywało się w „Cegielni* zebranie delegatów 
tow. woj. i powstańczych. Mocne przemówienie 
wygłosił generał Dowbór-Muśnicki zsznaczająe 
Że musimy być na wszystko przygotowani i nie 
dać sobie pluć w kaszę przeciwnikom. 

O godzinie 3%4 na boisku przy ulicy Chel- 
mińskiej zaczęły się ćwiczenia sokole. W ówi- 
czeniach wzięły udział oprócz drużyn z okręgu 
także goście z Poznania. 

Ćwiczenia wypadły peprostu wspaniale: Znać 
olbrzymią pracę jakiej podjeli się dobrowolnie 
nasi młodzieńcy — aby przysporzyć Ojczyźnie 
obrońców. 

Po ćwiezeniach odbyło się parę zabaw po- 
czem drużyny rozjechały się do domów. 

Cały Zlot miał przebieg tak wspaniały, że 
chyba nie prędko obecni zapomną. 


Wiadomości potoczne 


Wąbrzeźno, dnia 10 września 1926 r. 


— Oświetlajcie schody i korytarze! Də- 
wiadujemy się, że w ostatnich dniach do ukara- 
nia podanych zostało 36 właścicieli domów, któ- 
rzy nie sświetlali schodów s nastaniem ciemności. 

— Sprawozdanie z zebrania reorganiza- 
cyjnego Koła Podoficerów Rezerwy. Ostatnie 
zebranie Koła Podof. Rez. odbyło się pod hasłem 
sanacji i reorganizacji. 

Po zagajeniu posiedzenia złożyła Komisja 
Rewizyjna (sprawozdanie z dokonanej rewizji 
Kasy oraz akt. 

Po dłuższej dyskusji, jak się wyłoniła z po- 
wodu nieudolności, poprzedniego Zarządu przy- 
stąpiono do wyboru naczego Zarządu, w skład 
którego weszli: p. Zygmunt Gaszyński jako pre- 
zes p. Walerjan Domański jako zastępca p. Koł- 
tuniak jako sekretarz, p. Jan Tylieki jako skar- 
bnik, p. Paweł Piotrowski jako pierwszy ławnik, 
p. Rumiński jako drugi ławnik. 

'Wybór Komendanta i Komisji Rewizyjnej 
odroczono do przyszłego zebrania. Sądzimy, że 
przy obecnym składzie Zarządu Towarzystwo 
Podoficerów Rezerwy nie tylko, że będzie się 
dobrze rozwijało ale też i wywalczy sobie z o- 
wrotem dobre imię, jakie miało ubiegłego roku, 
w'czasie, gdy prezesem był p, Paweł Piotrowski. 

Zatem apelujemy do tych Podoficerów Re- 
zerwy, którzy dotychczas jeszcze nie wstą- 
pili do wspomnianego Towarzystwa, by bez- 
zwłoeznie zapisali się w szeregi Towarzystwa 
Podoficerów Rezerwy. 

— „Dyrekcja Państwowej Średniej Szkoły 
Hodowlano-Rolniczej w Dębowej Łące (powiat 
Wąbrzeźno) podaje do wiadomości zainteresowa- 
ny:h rodziców, że jeszcze są wolne miejsca na 
wstępnym i I. kursie. 

Kandydaci w wieku od 14—18 lat, mający 
4 ki. gimn. lub 7 oddz. szkoły powszechnej są 
grzyjmowani na I kura mający 3 kl. gimn. lub 
6 oddz. szk. powszechnej — na kurs wstępny”. 

— Zmiana terminu targów remontowych 
W rozkładzie targów remontowych zarządziło 
Ministerstwo Spraw Wojskowych zmianę o tyle, 
że targi w Tezewie, dnia 6 psździernika br. i 
w Starogardzie, dnia 7 października br. nie od- 
będą się. Natomiast śą wyznaczone 2 inne tar- 
gii to; a) w Terespolu, w Środę dnia 29 wrze- 
śnia br. o godz. 10 b) w Liniewie, w środę dnia 
6 października br, o godz. 10. 

Golub. (Jeszcze sprostowanie.) Od p. prze- 
wodniczącego Rady Miejskiej w Golubiu otrzy- 
maliśmy następujące sprostowanie z prośbą o 
umieszczenie na łamach naszej gazety — eo też 
niniejszem czynimy. Redakcja. 

Rada miasta Golubia uehwaliła na posiedze- 
niu w dniu 4 go września br. eo następuje: 

Rada miejska dopatruje się w artykule 
„Głosu Wąbrzeskiego* z dnia 22 lipca br. obrazy 
i oszezerstwa i wzywa redakcję, odwołując się 
na paragraf 1l ustawy prasowej o niżej poda- 
ne sprostowanie ustępów, dotyczących Rady 
miejskiej. : i 

Nieprawdą jest. jakoby jeden z radnych pu- 
blicznie przyrównywał urzędy pomorskie do in- 
stytueyj sowieckich. 

Prawdą natomiast jest, że z okazji badania 
korespondencji Magistratu do Województwa ce- 
lem zatwierdzenia członka Magistratu, gdzie spra- 
wa się przewlekła dwa lata, członek Rady miej- 
skiej przy referowaniu, pozwolił sobie na dow: 
«ip, kiedy na wniosek Warszawy o usunięcie 


YO O 


śniegu telegram z Piotrogrodu przyszedł w maju, 


aby natychmiast śnieg usunąć. 

Zarzuty poczynione o samowolę Rady miej- 
skiej, wyjaśnia się, że wybór dunego obywatela 
już czwarty raz z rzędu niestwierdzony ito tyl 
ko z powodu ziej opinji p. burmistrza, który 
radców dobiera sobie do gustu i tem samem 
przewleka komplet Magistratu, szkolnego przez 
to raejonalnej gospodarce miejskiej 

Rada miejska wobec tego wybór danego o- 
bywatela powtórnie przeprowadziła ze zastrze- 
żeniem, iż odpowiedzialność w danym wypadku 
składa na p. burmistrza i stwierdza, że nigdy 
się nie nosiła z zamiarami lekceważenia i igno- 
rowania władzy i prawa. 

Rada miejska sobie zastrzega, że w w skład 
jej weszli tylko ludzie, którzy w myśl prawa 
wyborczego się na kandydatów nadają, a nie 
tacy, jakich by avtor artykułu sobie dla załat- 
wienia osobistych interesów, wychodzących na 
szkodę miasta, życzył. 

Rada miejska stwierdziła, że artykuł był 
tylko poto pisany, aby działał łagodząco na u- 
chwały Rady miejskiej, dotyczące usunięcia bur- 
mistrza. 

Za Radę Miejską 
Fr. Bartoszewski 
Przewodniczący 


— Jabłonowo. (Jeszcze jeden „komedjant* 
od Strzelca). Piszą nam z Jabłonowa: Od osób 
wiarogodnych dowiaduję się niewiarogodnych 
wieści. Czyżby kto z obywateli Jabłonowa ehciał 
uwierzyć, że wyższy urzędnik państwowy pra- 
gnie uszczęśliwić nasz gród „Strzelcem“. A jed- 
nak zachcianki tego dostojnika — przybierać 
zaczynają coraz to więcej kształty realne. Brak 
odwagi tego zmiennego moralisty nie pozwala 
mu jako „Komendantowi* jawnie wystąpić, son- 
duje wię zdanie ludzi myślących narodowo iza- 
patrujących się krytycznie na wypadki majo- 
we. polecając im stanowisko komendanta. Przy- 
bywszy z b. Galicji do Jabłónowa głośno przy- 
znawał się do endecji w oczekiwaniu, że otrzy- 
ma od niej mandat poselski. Zawiódł się niestety 
nieborak i oa razu stał się gorliwym enperowcem 
— w tym samym zamiarze. I tam dostał kosza. 

W swej obrotności spróbował zrobić karjerę 
u Witosz, uważając się za opatrznościowego 
asiekunairzecz proste, swą gadatliwością umial 
przekonać chłopów tak dalece, że został posta- 
wiony na liście kandydatów przy ostatnich wy- 
borach do Sejmu. Przepadł jednakże z kretesem. 
Śmiertelnie zrażony, riewdzięcznością „Pomorza- 
ków* zaprzysiągł zemstę. Nie przebierając w 
środkach postanowił przysłużyć się „Dziadkowi*, 
oczekując więcej od nicgo wdzięczności, aniżeli 
doznał od chłopów Witosa. Próbuje narzucić 
nam „Strzelca“. Panię Naczelniku! Czy nade- 
szły już fundusze dla crganizatorów ? Przestrze- 
gamy ! * Jeszcze czaa na odwrót. Nie damy za- 
chwaścić naszej ziemi „Strzelcem“! 


Czujni obywatele. 


Ostatnie wiadomości. 
Obja%ienie sę Matki Boskiej w Słupi pod 
Srodą? 


„Głos Średzki* podaje, że władza kościelna 
bada fakty, dotyczące objawienia w Słupi pod 
Środą. Badania przeprowadzająrównież władze 
świeckie. Historja tego objawienia jest nastę- 
pująca: 5 


W wigilję święta Matki Boskiej, dn. 14 ub. 
m, w sobotę kilkoro dzieci ze Słupi zbierało 
kwiatki polne na wianki z okazji święta Matki 
Boskiej Zielnej, przyczem niespodziewanie uj- 
rzały w polu „panią w bieli“, z niebieskim 
pasem i klęczącej przy niej aniołem. Zja- 
wisko to okazywało się odtąd dzieciom co 
wieczór, zawsze na tem samem miejscu o godz. 
8 wiecz. lub później; jeżeli zaś ciekawa publika 
przeszkadzała, zjawisko się nie ukazewało. 

Zjawisko jest widoczne tylko dla czworga 
dzieci. Są to: Wierski poniżej 7 latidziewczyn= 
ki 8 — 12 letnie: Nowakówne, Dudzińskai Zde- 
bówns. Dotychesas dzieci nie otrzymały żadnych 
zleceń od zjawiska, nie było też żadnych cudow- 
nych uzdrowień. Dziieci zachowują się zupełnie na- 
teralnie. 


Czyżby ustąpienie Wojewody Wachowiaka. 

Toruń, Coraz uparciej krążą tutaj wieści 
o rzekomem ustąpieniu p. wojewody Wachowia- 
ka. Sądzimy, że wiadomość ta okaże się zmy- 
śloną — gdyż znając dobrze zaufanie jakie lu- 
dność Pomorza czuje do p. wojewody nie chce- 
my nawet przypuścić, aby się znalazł minister 
chcący pogwałcić najżywotniejsze interesy spo- 
łeczeństwa — 1dąc wbrew ogólnej chęci i pragnie- 
niom obywatelstwa. 


RUCH WYDAWNICZY. 


— RECENZJA. Artymetyka handlowa. Opracował 
Henryk Chrzanowski, Dyrektor Kursów Buchalteryjno-handlo- 
wych. Dopełnił Janusz Kwieciński, profesor arytmetyki han- 
dlowej w Szkole Nauk Politycznych. Wydanie VI, zeszyt 2, 
3, 4 i5( oniec), str od 113—480 Nakład Kursów Buchalte- 
ryjnych H. Chankowskiego. Skład główny ksiegarnia Gebe- 
thnera i Wolfa. Cena za całość 5 zeszytów zł. 5. Treść: 
Tabela skrócecia miar, wag i monet wszystkich państw. U- 
łatwiania, skrócenia į nproszczenia w 4-ch działsniach aryt- 
metycznych. Liczby przybliżone. Miary i wagi. Rachunki z 
walutą angielską. Proceuty i Promile Dyskonto weksli. Ra- 
chunki bieżące metod: dodatnej. ujemnej, drabinkowej i 
saldowej. Raehunki towarowe. Kalkulacje handlowe i fabry- 
czne. Papiery procentowe. Pieniądze. Monety, Złoto i srebro 
w sztabach i wyrobach Dewizy. Arbitrato: towarowe na zło- 
to i srebro, na pieniądze, na papiery procentowe i wekslowe. 
Arytmetyka ta przeznaczona jest dla szkół handlowych, kur- 
m NRC MANONI i Wyższych Zakładów Han- 

lowych. 

7 Wszystkie zadania, ułatwienia i sposoby ich wykonania 
w tej Arytmetyce są wzi:te z rzeczywistej praktyki handlowej 
przemysłowej i finansowej. Sposób zaś wykładu polega na 
tym. że rozpoczyna sie od zadeń łatwych i stopniowo prze- 
chodzi do coraz trudniejszych. W podręczniku tym są po- 
mieszcone prawie wszystkie zadania, jakie mogą się zdarzyć 
w praktyce handlowej i przemysłowej, dlatego też może on 
służyć nietylko do nauki, lecz także jako przewodnik w kan. 
torze handlowym, przemysłowym lub baukierskim, w którym 
każdy znajdzie sposób wykonania potrzebnego obliczenia a 
podane ześ spos«by skróceń znakomicie ułatwią wykonanie 
działań. 


E a Cd 


Ruch Towarzystw. 

— Kowaniewe. Baczność! Inwalidzi wdowy i sieroty 
Miesięczoe zebranie miejscowego kota Związku Inwalidów 
wojennych odbędzio się w niedzielę dnia 12 września o godz. 
1 w zwykłem iokslu. Zarząd, 

— Wąbrzeźno. Tutejszy Zwiazek Inwalidów podaje 
członkom do wisdomości, że mies. zebranie odbędzie się 12. 
b. m, o godz. 2. po poł na sali p. Kaczyńskiego. 

O liczny udział uprasza 

Zarząd. 


Giełda warszawska 

1 dolar amerykański 8,94 1 funt engielski 43,70, 100 

frank franc. 26,80, 100 frank belg. 24,07. 100 frank. szwajc. 

173.36 110 koron czesk. 26,72, 100 lirów włoskich 32,79, 100 
szylingów austr, 127,36. 


Giełda Gdańska 


z dnia 8 września 1926 r. 

Płacono za 100 zł. 57,38 guldenów przekaz 57,38 
za dolara amer. 5 15 za funt szter. angielskich 25,02 guld 
100 guldenów holend., = ża100franków szwajc. —,— 
160 marek niem, 213,75. 


Nstowania giełdy płodów rolniczych 
w Poznanim 


z dnia 8 września 1026 „r 


IO EWO | 2 020 A ed ARRAPAR 30 00—31,00 
Pszenica . . . . 4',75—44, 75 
Jęcmnień N : „0353. 5,00 - 27.00 
l 3 Tazó, Zo UPADEK CT 24,50— 26 00 
Maka żytnia 70 proc. . . . « « « « 11 41 > .—48,20 
Mąka pszenna 65 proc. . . . . . « . . . „ 68,00—71,50 
OGDYDSZENNE ; 2 eenaa 0 BOS Odo Olaa 2,50 
GłochEBOBY 2 26% E T ONE » 1 00 03. 00,00—90,00 


Poznsński targ na bydło. 


Z dnia 8 września 1926 r. 


Świnie: 
pełnomięs. od 120 do 150 kg. żywej wsgi . . . . . . — 250 
pełnomięs. od 100 do 120 kg żywej wagi. . . . . . 216—/00 
pełnomięs, od80 do 100 kg żywej wagi!. . . . . . 235—2238 
mięsiste śwnie ponad 80 kg.. . . . . . .* * —210 
maciory i późne kastraty . . 1 30—230 
Cieigt ui 
Średniotuczone cieleta insjprzedn. ssaki . . . . . —164 
mniej tuczone cjelęta i dobre ssaki . . . . . . . —145 
DIAKI  - «> OEBRRO e 15 + UR Ę SPU więk A arie —140 


[| e 


Redaktor odpowiedzialny: Józef Kubicki, Wąbrzeźno 
Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego, Wąbrzeźno 


Przetarg przymusoBy 


Dnia 13 września 4326 r. o godz. 


sprzedawać będę 
pmiast 


2 po poł. 


najwięce) ds- 


jącemn «e nati wą zapłatę go- 
tówką u p. Antomiego Rudnickiego 
w Gzikach 


duże lustro, szafę żelazną 
Glówczewski, komornik sadowy 


Wabrretno 


Przetarg przymuseDy 


Dnia 14. 9. 1926 r. o godz. 9-tej 
przed sprzeda będę najwięcej 
dającemu ze natychmiastową zaplate go- 
tówką u p Franciszka Barana w Ucią- 
zu y 


krowę ezarnobestrg 
Główczewski, komornik sądowy, Wąbrzeźno. 


R 
u 


pol. ać 


f kawiarnia „Strzelnica“ | 


Codziennie! 


Codziennie! 


2ONCERMT| 
+;Warszawskiej Damskiej OQrkiestry:-: 
połączony ze Śpiewami, pod batu- 
tą znanego kapelmistrza Gawrylenki 
Początek koncertu w niedziele 1 święta od 
4 — 7 i od 8—1 w nocy, w dni powszednie 


a od 8 — 1-szej. 


a a 
Ostrzeżenie! 

Moją Szanowną Klientelę oraz pp. 
Interesentów ostrzegam niniejszem przed 
pewnym osobnikiem, który podaje się 
jako stroiciel instrumentów mojej firmy 
i przyjmuje prace, o których nie ma ża- 
dnego pojęcia. 

Jest on średniego wzrostu, ciemny 
blondyn, okrągła twarz i występuje pod 
nazwiskiem, Werner wzgl. Zieliński. 


Alo > 14% 
02041 RH+ tę Ą 


Proszę zatem w sprawie strojenia 
instrumentów zwracać się tylko wprost 
do mojej lirmy i gdyby wyżej opisa- 
ny pomimo to podawał się nadal jako 
mój stroiciel proszę go wydać władzom 
policyjnym. 

Mój stroiciel jest zaopatrzony w pod- 
pisany przezemnie wykaz w formie listu. 
B. Sommerfeld 
Fabryka i hurtownia fortepianów 


ul Śniadeckich 56. BYDGOSZGZ Telefon 883 


ninnaa 


Motocyki 


z przyrzepką 
korzystnie na sprzedaż 
Wiadomość w ekspedycji min. pisma. 


L„Badym Orlen“ 


POLECAH 
znaną ze swej dobroci kuchnię 
„Polsko-Francuską" 
pod kierownictwem pierwszorzędnej 
kuchmistrzyni smacznie zastawione 


Obiady i kolacje 
A la carte 


SPECJALNOŚĆ: 
Sznycel a la Orzeł, Sznycel a Ja Holstein, 
Zrazy po węgiersku i dużo więcej uroz- 
maiconych smacznych potraw. 
Zimne i ciepłe zakąski o każdej porze 
dnia i nócy po najwzględniejszych cenach 
Obsługa skora i rzetelna. 


Bufet 


NAJWYBORNIEJSZE WÓDKI 
Likiery — Wina — Piwa firm krajowych 
i zagranicznych, oraz polecam pierwszo- 
rzędne pokoje, salę do zebrań i do zabaw 


Abonenci miesięczni 10 proc zniżki. 
Z poważaniem 


Szymański, msrodarz, 


£ 


Hotel g0 


Tel. 5 


s BE iR 6 QRGRG CCG 


Specjalność! Specjalneść! 


Pasyzapędowe 


wszelkiej długości, szerokości i gru 
bości z własnej pracowni i na 
poczewaniu 


po najtańszych conach dostarcza, craz poleca 
swe wielkia wy bo ry w wszelkich to- 
warach siodlarsko-tapicerskich 


FR. KOPCZYŃSKI 


Kościuszki 2 WĄBRZEŹNO Kościuszki 2. 


Szanownej Pabliczności miasta Wą- 
brzeźna i okolicy podaję do łaskawej 
wiedomości, iż z dniem 11. 9 1926 r. 
uruchomiłem 


piekarnię parong 


dworzec główny 


Niehvwala oaza tamego kupna! 


Od dnia 31 sierpnia do 30-go 
września br. === 


sprzedaję 
i wykonu- 
je dobrę 
pod g' 3- 
rancją 
wszelkie 


obuwie damskie i męskie 
po cenie kosztów produkcji. 


Proszę się przekonać, że obuwie z mojej pracowni odzna- 
cza się niezwykłą trwałością i elegancją, przyjmuje się także 
wszelkie obstalunki $ repsrncie i wykonuje w jaknajkrót- 
szym czasie, dobre podzelowanie trwa niedłużej jak godzinę 
i po najtańszej cenie. Proszę się przekonać. 


BERNARD MAGOWSEZI 
ul. Bernarda WĄBRZEŹNO ul. Bernarda 


>O>BOO>Ł BOO>CO> 


O 
; 


Dia udogodnienia. Pubkezność, minta Wa: |OQIQQQBORQODQOQOCICŚ 


brzeźna wysyłać będę codziennie fnrmanke z pie- 
cerywem, która po objeździe ulic stać będzie na 
rynku od godz. 7 — 8-mej 
O łaskawe poparcie upraszam 


Władysław Kierszniecki. 


ZABAWA 3 


Tanaoznwa W E || nę 
Br" Sh 


kupuje 
w CZYSTOCHECHBIU: 


~ P 
na którą uprzejmie zapra- i przędzie 


młaścieisi oberży. PrZĘdZAI%. melay 
WĄBRZEŹNO 


Początek © godz. 5 po poł. 
EFEO SIIR DESPERIS 


Sprzedam natychmiast mój 


B 6 Mistoma 


3000 etr słomy niepraso- 

z ogrodem wanej sprzeda Majętność 

w WĄBRZEŹNIE przy|Niedź «iedź p. Wąbrzeźno 
ni. Pomorskiej Pomorże. 


E. Msschze, Mescherin: 
poczta Greifenhagen 
a. d. Oder. 


Poszukuje s'e 


maj. Niedźwiedź 


p. Wąbrzeźno. 


4 inb 5 pokojowego 


zaraz lub od 1 paździer- 
nika br. 
Wiadomość w adm. 
„Głosu Wąbrzeskiego'. 


Umeblowany 


pokój 


do wydzierżawienia 
Mickiewicza 27 

2 sehoy. a pie 
Biuralistkać sse 
poszukuje POSADY e Ry 


Oferty proszę nadsyłać do 


adm. Głosu Wąbrzeskiego. KEZKKESEEEKEJ © 


WE ZEE DYR ROZ o aiee ROTO OE a i a 


Wielki los 


wygrywa każdy ku- 
piec i przemysłowiec 
inserujący w wszę- 
dzie znanym Głosie 
Wabrzeskim. - Tak 
stałe twierdzą ogła* 
szający ! 


Z š E o PSR R 
a o [e 
petknskie III odsiew |Y 
2 +. Sprzedaje do siewm | i 


dee BsE 4 z 
Z 


| Cheesz pieniędzy czły stos "ZE 
KUP U BILLERTA W TORUNIU LOS 


14 Loterji Państwowej 
Co drugi les wygrywa ! Go drugi los wygrywa ! 
CENA LOSU: 1j4 — 10 zł, 1|2 — 20 zł, 11 — 40 zł 


Najwyższa wygrana pół miljona zł 


Oprócz tego 40.000 wygranych po 300.000, 
200.000, 100.000, 50.000, 40.000, 25.000, 
20.000, 15.000, 10.000, 5.000 zł it. d. 


Wpłaty msjtsniej przez P. K. ©. 207,924 Poznań, lecz 
wysyła się tavże przez zaliozki. 


Płany i przepisy na żądanie wysyłan. bezpłatnie. 


PAWEŁ BILLERT 


Kolektnrn Loterji Państwowej = TORUNIU Nowy Rynek 
== narotpnik Prostej ZZZŻZZ CL 


Subkolektura w CHEŁMŻY u Bol. Wiśniewskiego 
l Toruńska 24. 


EE NWRZEENERC ZE ZZNNEDRKK CĆ* 
Petkuskie 


żyto siewne 


::w najlepszej jakości POLECA :-: 


Białecki & Dahmer 


CEECEE 
OS: AP DESS dd 


Na zbliżający się sezon polecam 
po cenach konkurencyjnych 


Kamień modry 99"), Uspulum i Fermalinę 


do zaprawiania pszenicy 


Kft do okiem 


Mając zastępstwo Państw. Zakładów „Polmin* na pow. 
wąbrzeski polecam po cenach bezkonkurencyjnych, 
na dogodnych warunkach spłaty i w każdej ilości 


OLIWY OUR | CENTRYFUGOWE 
Smery ma ose 


w sądkneh po 100, 50, 25, 10, 5 à 1 kg. 


Tłuszcz stały do maszyn, Benzynę leśką i ciężką 
Drogerja pod “i wem‘ W. Kornasrorski 


Telefon *3. WĄRRZEŹNO Rynek 2. 


